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Związek Nauczycielstwa Polskiego

1.9.2008

Rząd nie ustąpi, lista pomostówek jest już zamknięta

1.9.2008    Dziennik Bałtycki    str. 6   fakty 24

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Z Michałem Bonim, szefem doradców premiera, rozmawia Joanna Ćwiek

Podczas demonstracji zorganizowanej przez NSZZ „Solidarność” przez Warszawę przemaszerowało 18 tys. ludzi. Nie przeraził Pana piątkowy protest?

- Nie, dlaczego? Szanuję prawo do manifestacji. Ludzie mają prawo wychodzić na ulice i w ten sposób okazywać swoje niezadowolenie.

Ale padają konkretne zarzuty i żądania. Protestujący domagają się dialogu społecznego.

- Zaskoczył mnie ten postulat, bo uważam, że dialog się toczy. Ja sam od maja negocjuję z nauczycielami. Właśnie podczas tych spotkań uzgodniliśmy, że nauczyciele otrzymają co roku 10 proc. podwyżki.

Nigdy dotąd nie dostawali tak wysokich podwyżek.

- Pamiętajmy, że przedstawiciele rządu stale biorą udział w obradach komisji trójstronnej. Nie tak dawno usłyszeliśmy od związkowców, że jesteśmy jedynym rządem, z którym daje się prowadzić głęboko merytoryczne rozmowy.

Jednym z haseł wykrzykiwanych podczas piątkowej demonstracji było żądanie podniesienia płacy minimalnej do poziomu 50 proc. przeciętnego wynagrodzenia. Jest to możliwe?

- Nie sądzę. Zwłaszcza że w lipcu rząd, pracodawcy i związki zawodowe podpisali porozumienie w sprawie wysokości pensji minimalnej w 2009 r. Solidarność zgodziła się na 1276 zł brutto, czyli 40 proc. przeciętnego wynagrodzenia. To o 150 zł więcej niż obecnie wynosi najniższe wynagrodzenie. Jeśli przewodniczącemu Śniadkowi to nie odpowiada, to nie powinien był się pod tym porozumieniem podpisywać.

Związkowcy walczą o podwyżki, bo twierdzą, że chociaż gospodarka przyspieszyła, aż połowa pracowników tego nie odczuła.

- Nie wiem, skąd Solidarność ma takie informacje. Ja sprawdziłem to w GUS-ie i u niezależnych ekspertów. Nigdzie nie ma danych, które by to potwierdzały. Wiadomo natomiast, że od ubiegłego roku pensje w Polsce wzrosły o 11,5 proc. Jeśli uwzględnimy inflację, to mamy realny wzrost płac na poziomie 7 proc.

A co z emeryturami pomostowymi? Rząd się ugnie?

- Po raz setny powtórzę, że nie będzie żadnych ustępstw w sprawie emerytur pomostowych. Polski nie stać na utrzymanie tak dużej grupy młodych emerytów.

A nauczyciele? Szef ZNP Sławomir Broniarz mówił mi kilka dni temu, że podczas negocjacji z nauczycielami rząd obiecał jeszcze raz pochylić się nad pomostówkami dla nich.

- Niczego takiego nie obiecywaliśmy.

Na piątkową manifestację będzie jakaś odpowiedź ze strony rządu?

- Na najbliższym posiedzeniu komisji trójstronnej 10 września złożę wniosek o wspólną ocenę rzetelności dialogu społecznego. Chcę, żeby tę tezę zweryfikowały wspólnie strona rządowa, związki zawodowe i organizacje pracodawców.


Matura z matematyki i egzaminy z języków

1.9.2008    Dziennik Łódzki    str. 4   fakty 24

    Joanna Ćwiek    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nowy rok szkolny zacznie się burzliwie. Dziś po południu, 850 nauczycieli będzie pikietować pod siedzibą Ministerstwa Edukacji Narodowej. - Pogrozimy palcem ministrowi - zapowiada w rozmowie z „Polską” przewodniczący Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz.


Jednak zapowiadanego już w czerwcu strajku na razie nie będzie. Nauczyciele, którzy dwa miesiące temu żądali 50-procentowej podwyżki, po negocjacjach z rządem ostatecznie zgodzili się na 10 procent co roku przez kolejne trzy lata. Nie wiadomo natomiast, co będzie z pomostówkami, które są drugim kluczowym żądaniem nauczycieli. W zeszłym tygodniu minister pracy Jolanta Fedak zapowiedziała, że rząd kończy pracę nad ustawą o emeryturach pomostowych. - Nie będziemy dopisywać do niej nauczycieli - stwierdziła Fedak.


Pracownicy oświaty nadal jednak mają nadzieję, więc zdecydowali się odłożyć strajk na później. - Dopóki rząd z nami rozmawia, dopóty jest szansa na to, że nasze postulaty zostaną uwzględnione - tłumaczy Broniarz. Zaznacza jednak, że nie będą rozmawiali w nieskończoność. - Jeśli zobaczymy, że rząd tylko gra na zwłokę, wyjdziemy na ulicę - zapowiada Broniarz.


Groźba strajku to nie jedyna niewiadoma. Wraz z pierwszym dzwonkiem rusza reforma oświaty. Została rozłożona na kilka lat, by można było - jak pisze w liście na rozpoczęcie roku szkolnego minister oświaty Katarzyna Hall - jak najłagodniej wprowadzić ją do szkół.


W tym roku znikają mundurki, wprowadzone obowiązkowo do szkół przez Romana Giertycha. Nosić je będą tylko uczniowie tych szkół, w których tak zdecydują nauczyciele, rada rodziców i samorząd uczniowski. Nauczyciele będą mieli realny wpływ na kształt programów nauczania, między innymi poprzez swobodny wybór obowiązującej w szkole listy lektur.


Od tego roku obowiązkowe lekcje języka obcego będą mieli już uczniowie pierwszych klas szkoły podstawowej. To dlatego, że gimnazjaliści, oprócz testów humanistycznych i matematyczno-przyrodniczych, na zakończenie nauki będą zdawali także język obcy.


Jednak największe zmiany szykują się w przyszłym roku. Do szkoły po raz pierwszy pójdą sześciolatki -najpierw te, które urodziły się od stycznia do kwietnia 2003 r. I tylko pod warunkiem, że naprawdę będą gotowe do rozpoczęcia nauki. W tym roku w przedszkolach zostaną przeprowadzone badania, które określą tzw. dojrzałość szkolną pięciolatków. Dopiero na jej podstawie rodzice zdecydują, czy dziecko rozpocznie naukę w 2009 r. W rezultacie tych zmian znikną też zerówki, które zostaną zastąpione przez przedszkola. W przyszłym roku zmiany dotkną także maturzystów. Po raz pierwszy od 1983 r. będą musieli zdawać egzamin z matematyki. Ostatnie lata reformy oświaty to przede wszystkim zapewnienie opieki przedszkolnej wszystkim maluchom i wprowadzanie do szkół kolejnych roczników sześcio- i siedmiolatków. Ostatni taki „mieszany” rocznik rozpocznie naukę w roku szkolnym 2011/2012. Wówczas do szkoły pójdą siedmiolatki urodzone po 1 września 2004 i wszystkie sześciolatki z 2005 roku.

Foto podpis| Od dziś mundurki nie są już obowiązkowe


Odchodzą mundurki, nadchodzi rewolucja

1.9.2008    Dziennik Zachodni    str. 1   Strona tytułowa

    Joanna Ćwiek, Katarzyna Piotrowiak    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Dziś rozpoczyna się największa reforma polskiej szkoły od 1989 roku

Rok szkolny, który zaczyna się dziś, oznacza początek największej od 1989 r. reformy w oświacie. W ciągu kilku najbliższych lat nasz system nauczania ma ulec zupełnej przemianie. Znikną ostatnie relikty czasów PRL-u i pozostałości lodowcowej epoki Romana Giertycha, którego mundurki, wojny z lekturami czy dążenie do odgórnej kontroli programów szkolnych stały się symbolami ideologizacji nauczania. Dziś przestaje obowiązywać wprowadzone przez Giertycha ograniczenie, zgodnie z którym szkoła mogła wybrać dla swych uczniów tylko trzy podręczniki do nauczania każdego przedmiotu. Od dziś także o tym, jak dzieci będą ubrane w szkole, zdecydują rodzice i nauczyciele, a nie minister. W roku szkolnym 2009/2010 na maturze pojawi się obowiązkowy egzamin z matematyki, a do pierwszej klasy pójdzie 116 tysięcy sześciolatków - jedna trzecia wszystkich dzieci w tym wieku. W ciągu kolejnych lat, aż do 2012 r., będą dołączały do nich pozostałe dzieci w tym wieku. Wcześniejsze rozpoczęcie nauki to równe szanse na dobrą wiedzę dla dzieci z miast i wsi, a także - po kilkunastu latach - nadzieja na to, że w starzejącym się społeczeństwie będzie miał kto utrzymać rzesze ubogich emerytów. Przyszły rok szkolny to także początek końca zerówek, które - jako nieudany, choć długotrwały eksperyment edukacyjny - będą powoli zastępowane przez przedszkola.


W roku szkolnym 2009/2010 wejdą też nowe podstawy programów nauczania. Wprowadzenie obowiązkowego języka obcego już w pierwszej klasie podstawówki ma spowodować, że polska szkoła stanie się szkołą Europejczyków.


W rezultacie tych zmian młodzi Polacy mają być ludźmi znającymi dobrze nie tylko ojczystą kulturę, ale też języki obce, i dobrze radzącymi sobie w zmieniającym się świecie.


Niestety, już dziś widać, że droga do tego celu będzie kręta i wyboista. Przykład? Oto jeden z najbardziej bulwersujących. W tym roku gimnazjaliści ostatnich klas będą po raz pierwszy zdawać egzamin z języka obcego. Tymczasem profesjonalne pracownie językowe w wielu gminach województwa śląskiego można policzyć na palcach jednej ręki, a w pozostałych nie ma ich wcale. Podobnie jest w całej Polsce. W Katowicach na 26 szkół pracownie posiadają 4 gimnazja. W Tychach, Bielsku-Białej i Sosnowcu nie ma żadnej.


Mieczysław Orgacki, naczelnik wydziału edukacji w Urzędzie Miasta w Tarnowskich Górach, zwraca uwagę na niewłaściwy sposób nauczania języków. Dzieci, które uczyły się języka obcego w podstawówce, w gimnazjum zaczynają wszystko od początku.


Wciąż nierozwiązana jest sprawa m.in. finansowych żądań nauczycieli. Dziś do Warszawy wybierają się działacze Związku Nauczycielstwa Polskiego, by pikietować przed Ministerstwem Edukacji. - Najpierw idziemy na naradę do głównej siedziby ZNP, a potem pod ministerstwo, żeby zasygnalizować, że nie jesteśmy zadowoleni z wyników dotychczasowych rozmów - mówi Kazimierz Piekarz, prezes śląskiego oddziału ZNP w Katowicach.

700 tys. uczniów w woj. śląskim rozpoczyna dziś rok szkolny


Pikieta zamiast strajku nauczycieli

1.9.2008    Dziennik Zachodni    str. 5   Fakty 24

    Katarzyna Piotrowiak    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Miały być zamknięte szkoły i wielki strajk oświaty od 1 września. Tymczasem skończyło się na szumnych zapowiedziach. Dzisiaj co prawda członkowie Związku Nauczycielstwa Polskiego znowu pochwycą za sztandary, ale podczas manifestacji. - Do Warszawy jadą tylko członkowie prezydium oraz powiatowi prezesi kół. Najpierw idziemy na naradę do głównej siedziby ZNP, a potem pod ministerstwo edukacji, żeby zasygnalizować, że nie jesteśmy zadowoleni z wyników dotychczasowych rozmów - mówi Kazimierz Piekarz, prezes śląskiego oddziału ZNP w Katowicach. Śląsk będzie reprezentować najwyżej 90 osób.


Dwudniowe rozmowy związków zawodowych i rządu zostały zakończone spisaniem protokołu.


Zamiast 50 proc. podwyżki nauczycielom proponuje się zwiększenie pensji w czterech ratach po 5 proc. na lata 2009 i 2010. Strona rządowa nie zgadza się również na utrzymanie wcześniejszych emerytur. W zawieszeniu jest nadal kwestia podwyższonego pensum z 18 na 22 godziny tygodniowo.


Nauczyciele nie są zachwyceni negocjacjami. Na forum internetowym nie pozostawiają na związkowcach suchej nitki. „Czy chcecie sprzedać za marne grosze nasze emerytury i pensum.(...) Jeśli emerytury bez strajku bezterminowego zostaną odebrane to ZNP musi się rozwiązać ze wstydu” - denerwuje się kk61.


Członkowie ZNP twierdzą, że takie głosy niezadowolenia należą do grupy, która zawsze chętnie wylewa swoje żale. - Może z takich drobnych ustępstw trudno być zadowolonym, jednak najczęściej takie opinie należą to tych którzy czekają aż ktoś inny załatwi za nich wszystkie problemy - dodaje Piekarz.


Dzisiaj przed pikietą, decyzję o wznowieniu akcji protestacyjnej od września i ewentualnym strajku w oświacie, mają podjąć członkowie prezydium w skład, którego wchodzą m.in. szefowie okręgów ZNP z całego kraju.


POMOSTÓWKI W SEJMIE

1.9.2008    Express ilustrowany    str. 16   Pogodna jesień

    (MJ)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Ustawa ma wejść w życie od 2009 r.

Ustawa o emeryturach pomostowych ma szanse wejść w życie od stycznia 2009 r. Tak zapowiedziała w minionym tygodniu minister pracy i polityki społecznej Jolanta Fedak. Jeszcze we wrześniu projekt ma trafić do Sejmu.

Na 2 września w sprawie „pomostówek” zaplanowane jest posiedzenie zespołu ds. ubezpieczeń Komisji Trójstronnej, a na 10 września plenarne posiedzenie Komisji. Minister Fedak przypomniała, że negocjacje w ramach Komisji Trójstronnej ze stroną związkową oraz środowiskiem pracodawców trwają już od kwietnia. Podkreśliła, że nawet związkowcy przyznają, iż podczas negocjacji udało się wypracować więcej niż w ciągu ostatnich 10 lat, m.in. porozumienie co do definicji pracy w szczególnych warunkach oraz części listy czynników ryzyka. Zaznaczyła, że ustawa opiera się na kryteriach wyłącznie medycznych. Fedak powiedziała też, że nie widzi już możliwości dalszych zmian w tym projekcie. Ustawa powinna objąć od 170 do 190 tys. osób, a roczny koszt to szacunkowo 600 mln zł. Minister pracy nie spodziewa się istotnych i licznych protestów dotyczących planowanych rozwiązań, ponieważ związki zawodowe zaakceptowały wiele z propozycji.


Według projektu, „pomostówki” miałyby przysługiwać osobom pracującym co najmniej 15 lat w warunkach szczególnych lub wykonującym prace o szczególnym charakterze. Na emeryturę pomostową można byłoby przejść na pięć lat (w kilku przypadkach na 10 lat) przed osiągnięciem wieku emerytalnego (czyli w wieku 55 lat - kobiety i 60 lat - mężczyźni). Warunkiem byłby też odpowiedni staż ubezpieczeniowy (20 lat dla kobiet i 25 dla mężczyzn). Wynosić będzie 100 proc. potencjalnej emerytury obliczonej dla osoby w wieku 60 lat i waloryzowana według tych samych zasad co emerytury i renty z FUS.


Nie wszystkie zawody, które w myśl obowiązujących przepisów do końca tego roku miały prawo do wcześniejszych emerytur, będą mogły otrzymać emerytury pomostowe. Przywileje emerytalne mają według projektu stracić m.in. artyści, dziennikarze, część kolejarzy, a także nauczycieli.

Foto podpis| O dobre warunki przejścia na wcześniejsze emerytury przez nauczycieli walczy ZNP.

Foto autor| ARCHIWUM


W nowym roku ...

1.9.2008    Gazeta Pomorska    str. 18   Wiadomości lokalne

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Walka z wagarowiczami, prawo do decydowania przez szkołę oraz rodziców o dalszym losie mundurków szkolnych, trzydniowy egzamin gimnazjalny, większa swoboda dla polonistów w doborze lektur. To tylko niektóre zmiany, które czekają uczniów, rodziców i nauczycieli w nowym roku szkolnym.


Już za dwa lata, a więc w 2010 r. obecni drugoklasiści, zapoczątkują obowiązkową maturę z matematyki. Ale już teraz mogą zapoznać się z jej przebiegiem. Informator o egzaminie maturalnym jest dostępny na stronie Okręgowej Komisji Egzaminacyjnej. Od września tego roku to szkoła wraz z rodzicami i samorządem szkolnym ma decydować o tym, czy pozostawić jednolity strój, czy go znieść. Egzamin gimnazjalny będzie trwał trzy dni, a nie a jak dotychczas - dwa. Oprócz wiedzy z zakresu przedmiotów humanistycznych i matematyczno-przyrodniczych sprawdzana będzie także ta z języka obcego. Jednak w tym roku wynik z "języka" nie będzie brany pod uwagę przy rekrutacji do szkoły ponadgimnazjalnej. - My zaczynamy nowy rok szkolny z entuzjazmem, chociaż wiemy, że przed nami dużo pracy. Przyznam, że nasze obawy budzi egzamin z języka obcego. Mamy jednak wykwalifikowaną kadrę pedagogiczną, więc jestem spokojna o efekty pracy - informuje dyrektor ZS w Skrwilnie, egzaminator OKE, ekspert ds. awansu zawodowego nauczycieli - Iwona Jeżewska-Świeżak.

Kara pieniężna lub policja za wagary

Rodzice, których dzieci nie spełniają obowiązku szkolnego, muszą liczyć się z konsekwencjami za niedopilnowanie latorośli. Ustawa o systemie oświaty zakłada, że jeśli uczeń posiada 50 proc. nieusprawiedliwionych nieobecności w ciągu miesiąca, szkoła informuje o tym rodziców. Gdy ci nie zareagują, ma prawo zwrócić się o pomoc do policji.


Dzieci urodzone w 2003 r. jako pierwsi trafią do pierwszej klasy w wieku sześciu lat. W przedszkolach będzie przeprowadzana diagnoza, czy osiągnęły tzw. dojrzałość szkolną. Ostateczną jednak decyzję o posłaniu sześciolatka do szkoły podejmą rodzice już wiosną.

Wyprawka szkolna

Rodziny o niskich dochodach będą mogły ubiegać się o otrzymanie dofinansowania na zakup podręczników. Jak zakłada MEN programem objętych zostanie ok. 400 tysięcy dzieci. W roku 2008 na ten cel przeznacza się ponad 50 tys. zł. Do zakupu książek dla przedszkolaka rodzice otrzymają dofinansowanie do 70 zł. Pierwszoklasistom zwrócona zostanie kwota do 130 zł, ich o rok starszym kolegom - do 150 zł, zaś uczniom dzieci z klas trzecich - nie więcej niż 170 zł. Wnioski na dofinansowanie zakupu podręczników rodzice powinni składać u dyrektora szkoły lub przedszkola. - Mnie osobiście bardzo cieszy fakt, że będę mogła ubiegać się o dofinansowanie zakupu podręczników. Mam trójkę dzieci, więc zakup książek oraz przyborów szkolnych dla każdego z nich to nie lada wydatek - mówi pani Małgorzata.

Nauczyciele drżą

A jak wygląda nadchodzący rok szkolny z punktu widzenia nauczycieli? Cóż, powodów do obaw mają kilka, choćby zniesienie wcześniejszych emerytur czy zwiększenie liczby godzin pracy.


- To samorządy mają podejmować decyzję ile godzin będzie musiał przepracować nauczyciel (od 18 do 22). Możliwa jest więc sytuacja, że w dwóch sąsiednich gminach jeden nauczyciel będzie musiał przeprowadzić 18, a drugi 22 godziny za to samo wynagrodzenie. Zwiększenie pensum oczywiście będzie też skutkować koniecznością zwolnień nauczycieli - informuje Jarosław Anuszewski, prezes Rypińskiego Oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego.


Wiele kontrowersji budzi również wzrost wynagrodzenia. Rząd proponuje podwyżkę 10 proc. rozbitą na dwie raty po 5 proc. - w styczniu i wrześniu.


- Przy przewidywanych od 1 stycznia podwyżkach chociażby energii elektrycznej, czy gazu obawiamy się, że podwyżka ta zostanie "pożarta" przez inflację, a z pewnością nie wpłynie na poprawę kondycji finansowej. Tym bardziej, że planowane jest spłaszczenie wynagrodzeń: znaczny wzrost nastąpi w przypadku młodych nauczycieli, a tylko minimalny w przypadku nauczycieli dyplomowanych, tych najbardziej doświadczonych - dodaje Anuszewski.


Dziś w Warszawie prezes uczestniczy w spotkaniu Zarządu Głównego ZNP. Przed siedzibą rządu oraz Sejmem zaś odbywa się pikieta pracowników oświaty.

KALENDARZ NAJWAŻNIEJSZYCH WYDARZEŃ WROKU SZKOLNYM

1. Rozpoczęcie zajęć - 1 września

2. Zimowa przerwa świąteczna 22 - 31 grudnia

3. Ferie zimowe 16 lutego - 1 marca (kujawsko-pomorskie)

4. Wiosenna przerwa świąteczna 9 - 14 kwietnia

5. Sprawdzian szóstoklasistów 2 kwietnia, godz. 9.00

6. Egzamin gimnazjalny: cześć humanistyczna 22 kwietnia, część matematyczno-przyrodnicza 23 kwietnia, język obcy nowożytny 24 kwietnia

7. Pisemne egzaminy dojrzałości: język polski (5 maja), drugi przedmiot (6 maja)

8. Dni wolne od zajęć dydaktyczno-wychowawczych: w trakcie trwania sprawdzianu po szóstej klasie, egzaminu gimnazjalnego oraz dojrzałości. Dodatkowym dniem wolnym od zajęć w szkołach z 5-dniowym tygodniem pracy może być po odpracowaniu: 10 listopada i 2 stycznia

9. Zakończenie zajęć 19 czerwca

Foto podpis| Karolina w tym roku idzie do pierwszej klasy. Jej rodzice tylko za zestaw książek zapłacili 150 zł.


Mundurki będą nieobowiązkowe
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    GRZEGORZ BLACHOWSKI    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nowy rok szkolny przyniesie wiele niespodzianek. Mundurki znikną z wielu szkół, zadebiutuje za to egzamin gimnazjalny z języka obcego

Choć Centralna Komisja Egzaminacyjna od dawna przygotowuje reformatorskie zmiany dotyczące egzaminów zewnętrznych, dla wielu uczniów i tak mogą być zaskoczeniem.


Przede wszystkim zdziwieni mogą być gimnazjaliści, którzy po raz pierwszy w historii zmierzą się z testem z nowożytnego języka obcego. Będzie to trzecia (po humanistycznej i matematyczno-przyrodniczej) część sprawdzianu po gimnazjum. - Ponieważ to debiut, przez najbliższe trzy lata wynik nowej części egzaminu nie będzie się liczył w rekrutacji do szkół średnich. Chcemy, żeby szkoły na podstawie wyników testu z języka obcego zobaczyły, czy i jak muszą poprawić sposób nauczania - wyjaśnia Danuta Zakrzewska, dyrektorka Okręgowej Komisji Egzaminacyjnej w Łodzi. Próbny test gimnazjalny z języka obcego - już za dwa miesiące.


Kolejna zmiana dotyczy matury. W tym roku do przedmiotów egzaminacyjnych, które można wybierać, dołączy filozofia. Informatykę oraz łacinę i kulturę antyczną można będzie natomiast zdawać jako przedmioty obowiązkowe na obu poziomach: podstawowym i rozszerzonym. Drugoklasistów w tym roku czeka także próbna matura z matematyki. To ważne, bo w 2010 r. będą pierwszym rocznikiem, który będzie musiał zdawać ją na maturze.


Posłowie zdecydowali, że od tego roku nie będzie obowiązku noszenia mundurków szkolnych. Przed dwoma laty wprowadził je Roman Giertych, ale w wielu szkołach okazały się fikcją. Rodzice pozwalali na ich nienoszenie, a szkoły nie karały. Teraz to dyrektor wspólnie z radą rodziców i uczniami zdecyduje, czy w szkole mundurki będą, czy też nie. Jeśli pozostawią mundurki, przepis będzie musiał być respektowany.


Posłowie znieśli także ograniczanie podręczników w szkole. Oznacza to, że nie ma obowiązku trzymania się tylko książek zalecanych przez MEN. Zmieni się także ostatecznie lista lektur. W większości wróci do postaci sprzed oświatowych rządów Romana Giertycha.


Jeśli chodzi o uczniowskie noty, ocena z religii nadal będzie liczyć się do średniej. - Ale z każdej religii. Uczniowie innej wiary mogą chodzić na zajęcia do innych instytucji i tam zgłębiać swoją wiedzę - wyjaśnia Wiesława Zewald, łódzka kuratorka oświaty.


W tym roku (zresztą oficjalnie nazwanym przez resort Rokiem Przedszkolaka) MEN przygotowuje się do obniżenia wieku przedszkolnego. Co za tym idzie, łódzkie pięciolatki przejdą badania sprawdzające ich przygotowanie do nauki w szkole. - Po nich rodzice będą mogli zdecydować, czy chcą wysłać dziecko wcześniej do szkoły, czy też nie. Mamy trzy lata, żeby nad tym popracować - opowiada Zewald. Dla najzdolniejszych uczniów niespodziankę na ten rok przygotowało miasto. Prymusi mogą liczyć na miejskie superstypendia - nawet po 3 tys. zł rocznie. Kryteria wskazuje miasto - nie szkoła.


Uwaga! W tym roku zmieni się także termin ferii zimowych. Rozpoczną się 26 stycznia i potrwają do 8 lutego. Po raz pierwszy łódzka młodzież nie będzie odpoczywała w tym samym czasie co dzieci z województwa mazowieckiego. - Słyszeliśmy wiele sygnałów, że w terminie ferii uczniów z Warszawy ceny w miejscowościach wypoczynkowych rosną. Teraz takie sytuacje nie powinny się zdarzać - opowiada kuratorka.

Jak twierdzą okręgowe władze związku, nareszcie widać zrozumienie nauczycieli ze strony resortu edukacji. I choć propozycja MEN nie jest satysfakcjonująca, nauczyciele zdecydowali się odstąpić od zapowiadanego protestu ostrzegawczego. - Nie będziemy blokować rozpoczęcia roku szkolnego ani utrudniać komukolwiek pracy. Ale żeby pokazać, że nie jesteśmy do końca zadowoleni, już 1 września planujemy duże zgromadzenie pod ministerstwem. Z naszego regionu weźmie w nim udział około stu pracowników oświaty - mówi Marek Ćwiek, prezes zarządu okręgu łódzkiego Związku Nauczycielstwa Polskiego. ZNP od dawna stara się o: 50-proc. wzrost płac; zachowanie Karty nauczyciela i dotychczasowych przywilejów emerytalnych.

- Rząd proponuje podwyżkę o 20 proc. i pensum o jedną godzinę więcej. To już jakiś krok, ale nie odpowiedź na nasze postulaty - informuje Ćwiek.


W tym roku zmieni się też rozporządzenie dotyczące kwalifikacji nauczycieli. Od września nauczycielem w pierwszych klasach podstawówki i w przedszkolu może zostać osoba, który ukończyła kolegium nauczycielskie.


Quo vadis, sześciolatku? Nie wiem
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    ALEKSANDRA PEZDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Projekt posłania do podstawówki sześciolatków zagrożony. Prezydent może zawetować ustawę rządu, przeciw jest też opozycja. No i wciąż protestują rodzice

W sobotę napisaliśmy, że Lech Kaczyński szykuje się do zawetowania nowej ustawy oświatowej, która już w 2009 r. miała wprowadzić sześciolatki do szkół. Ale prezydentowi nie chodzi o obniżenie wieku szkolnego - w poprzedniej kadencji PiS miał to w programie wyborczym.


Rzecz w tym, że konsultowany właśnie projekt ustawy zawiera propozycje decentralizacyjne w oświacie, m.in. ograniczenie roli kuratorów i zwiększenie uprawnień samorządów. Takich pomysłów PiS bardzo nie lubi. Zaś sam prezydent powiedział w „Dzienniku”, iż obawia się, że po wprowadzeniu reformy oświaty w Polsce będzie „nie jeden, ale wiele systemów oświaty” i że „polskość jest zagrożona”. Piotr Kownacki, nowy wiceszef Kancelarii Prezydenta, tłumaczył „Gazecie”: - Chodzi o ewentualną nadmierną swobodę programową w regionach. Można sobie wyobrazić, że w jakimś regionie treści historyczne byłyby przekazywane nie z punktu widzenia polskiej, lecz np. niemieckiej racji.


Wczoraj w Radiu ZET wiceszef parlamentarnego klubu PiS Paweł Kowal mówił, że „w sprawach oświaty mamy spór o kontrolę nad samorządem i jednolitość systemu edukacji”. Posłanka PiS Elżbieta Jakubiak: - Chciałabym, żeby sześciolatki chodziły do szkoły, ale też, żeby polski system był do tego przygotowany. A przede wszystkim jestem zwolenniczką, żeby wszystkie dzieci były objęte wychowaniem przedszkolnym, najlepiej od trzeciego roku życia [w projekcie rządowym nie ma takich zapisów o przedszkolach].


Przeciw rządowym pomysłom wysłania w 2009 r. sześciolatków do pierwszej klasy od dawna jest wielu rodziców - pod internetowym protestem zebrali ponad 18 tys. podpisów. „Protestujemy przeciwko traktowaniu sprawy reformy edukacji jako kolejnego pola do politycznych przepychanek. Dla sześcioletniego dziecka istnieją tylko dwie partie: Mama i Tata” - napisali wczoraj w liście do „Gazety” m.in. Stanisław Matczak, Maja Majewska-Kokoszka z portalu „Forum rodziców” (www.forumrodzicow.pl) oraz Karolina i Tomasz Elbanowscy z akcją „Ratuj maluchy” (www.ratujmaluchy.pl). Według nich „reforma w obecnej formie powinna zostać jak najszybciej powstrzymana”. Twierdzą, że większość szkół jest niedostosowana do uczenia małych dzieci, nieprzygotowani są nauczyciele, nie ma podręczników, a MEN chce częścią kosztów obciążyć samorządy, które „nie zawsze chcą i mogą inwestować w edukację”.


Lech Kaczyński nie powiedział jeszcze otwarcie, że zawetuje ustawę oświatową. Za to zapowiedział już weto do ustawy zdrowotnej - właśnie z powodu zapisanego w niej zwiększenia uprawnień samorządów. Przyjął też kilka dni temu związany z lewicą Związek Nauczycielstwa Polskiego, który sprzeciwia się decentralizacji w oświacie (prezydent zapowiedział edukacyjny „okrągły stół”).


Jak zachowa się lewica, jeśli Platforma będzie w Sejmie szukała głosów do odrzucenia ewentualnego weta? Wojciech Olejniczak, przewodniczący Klubu Parlamentarnego Lewicy, wczoraj w Radiu ZET: - Jest projekt ZNP, który gwarantuje, że każde dziecko będzie miało prawo pójść o przedszkola, i to ma mu zapewnić gmina, ale pieniądze mają pójść z subwencji. Chcemy do tego przekonać Platformę.


Dzisiaj rozpoczyna się rewolucja w szkołach
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    Katarzyna Sklepik    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

* Mundurki zostaną, ale będą nieobowiązkowe * Gimnazjaliści napiszą trzy egzaminy

Dzisiejsze rozpoczęcie roku szkolnego odbywa się w cieniu nauczycielskich protestów.


- Trudno w tej chwili mówić o tym, czy i kiedy będziemy strajkować. Jedno jest pewne, jeśli rząd nie przyjmie naszych postulatów, będziemy do tego zmuszeni - twierdzi Joanna Wąsala, prezes Wielkopolskiego Okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego, która dzisiaj pikietuje w Warszawie. Na manifestacji pracowników oświaty towarzyszy jej 60 wielkopolskich nauczycieli.


- Na razie uczniowie i ich rodzice mogą być spokojni, bo lekcje będą się odbywać - tłumaczy Joanna Wąsala. - Jeżeli zdecydujemy się na strajk, powiadomimy o nim z odpowiednim wyprzedzeniem. Teraz rodzice mają inny dylemat. Wspólnie z radami pedagogicznymi muszą zdecydować, czy ich pociechy mają do szkoły chodzić w mundurkach. Bowiem od tego roku szkolnego nie jest on już obowiązkowy. Większość wielkopolskich szkół podstawowych i gimnazjów chce zachować strój szkolny. W kaliskim Gimnazjum nr 9 mundurki chciały zachować nie tylko rada pedagogiczna i rada rodziców, ale także - co podkreśla dyrektor Małgorzata Jackowska - sami uczniowie. Ale już Gimnazjum nr 3 w Kaliszu powiedziało mundurkom zdecydowane: nie.


- Chcemy, by w tej kwestii wypowiedzieli się rodzice dzieci, które od września będą w pierwszej klasie - wyjaśnia Zbigniew Burkietowicz, dyrektor poznańskiego Zespołu Szkół Mistrzostwa Sportowego nr 2. - Myślę jednak, że zostawimy mundurki, ale nie będziemy karać uczniów za ich brak.


Niespodziankę dla poznańskich gimnazjalistów przygotował Wydział Oświaty Urzędu Miasta Poznania. Od września będą mieli dodatkową - interdyscyplinarną - lekcję, na której będą rozwiązywać zadania z matematyki, fizyki, chemii.


Co tydzień uczniowie będą doskonalić umiejętności z przedmiotów ścisłych. Dzięki temu będą mogli lepiej przygotować się do egzaminu na zakończenie gimnazjum z części matematyczno-przyrodniczej, a w dalszej perspektywie także do matury z matematyki, która od 2010 r. będzie obowiązkowa. Miasto wyda na te zajęcia ponad 1 mln zł.


- To rewelacyjny pomysł - uważa Jerzy Małecki, dyrektor Zespołu Szkół Łączności. - Myślę, że uczniowie sporo skorzystają na tych zajęciach, tym bardziej, że ciągle szukamy młodych ludzi, którzy mają predyspozycje do nauki przedmiotów ścisłych.


Zanim jednak gimnazjaliści przystąpią do obowiązkowej matury z matematyki, zmierzą się w tym roku po raz pierwszy z egzaminem gimnazjalnym z języka obcego. Mogą wybrać angielski, niemiecki, francuski, rosyjski albo hiszpański. Będzie to trzecia część egzaminu gimnazjalnego obok humanistycznej i matematyczno-przyrodniczej. Wynik z niej wezmą pod uwagę przy rekrutacji szkoły ponadgimnazjalne.


Z kolei na korepetycje dla maturzystów pieniądze wyłoży Starostwo Powiatowe w Poznaniu. - W tym roku zasponsorujemy dodatkowe lekcje. Szkoły już przygotowują listę takich zajęć - mówi Tomasz Łubiński, wicestarosta poznański.


Także Kalisz przeznaczy dodatkowe fundusze na zajęcia pozalekcyjne, głównie sportowo-rekreacyjne. Miasto przygotowało się do nich, organizując latem "Wakacje ze sportem". Zajęcia te będą kontynuowane w roku szkolnym, między innymi w nowo oddanych do użytku obiektach sportowych.

Ale z dodatkowych pieniędzy cieszyć się mogą też poznańscy nauczyciele stażyści i kontraktowi. Miasto podniesie im pensję zasadniczą o 100 złotych. Andrzej Tomczak, dyrektor Wydziału Oświaty w Poznaniu, przyznaje, że podwyżka pensji dla najmłodszych nauczycieli ma zatrzymać ich w zawodzie.

Kalendarium reform w oświacie

2008/2009

* Szkoła bez obowiązkowych mundurków

Jednolite stroje będą obowiązywać tam, gdzie taką decyzję wspólnie podejmą: dyrektor szkoły, nauczyciele, rodzice i uczniowie.

* Znika ograniczenie do trzech obowiązujących w szkole podręczników Nauczyciele będą mogli je dowolnie dobierać.

2009/2010

* Sześciolatki do szkół

Naukę w pierwszej klasie rozpoczną wszystkie siedmiolatki i dzieci 6-letnie (ale tylko urodzone do końca kwietnia 2003 r.).

* Nowe programy nauczania

Będą obowiązywać tylko w pierwszych klasach podstawówek i gimnazjów.

* Znikają zerówki

Przez następne trzy lata stopniowo zastępować je będą zwykłe przedszkola.

* Matura z matematyki

Będzie ją musiał zdać każdy maturzysta.

* Cudzoziemcy za darmo do szkoły

Bezpłatna nauka w podstawówkach i gimnazjach dla dzieci imigrantów.

2010/2011

* Pięciolatki do przedszkola

Samorządy będą musiały zagwarantować miejsce każdemu pięciolatkowi.

* Kolejne sześciolatki w szkole

Naukę zaczną siedmiolatki urodzone po 1 maja 2003 i sześciolatki urodzone w 2004 roku

2011/2012

* Wszystkie pięciolatki w przedszkolu

Rząd dofinansuje edukację zarówno w tradycyjnych, jak i małych, domowych przedszkolach.

* Ostatni rok mieszania w I klasie sześcio- i siedmiolatków

Do szkoły pójdą dzieci urodzone po 1 września 2004 i wszystkie z 2005 roku.

Dla prymusów

Nowością roku szkolnego 2008/2009 będzie grupa Primus w I Liceum w Koninie, do której w czasie wakacji trwała rekrutacja. Utworzono ją bowiem dla uzdolnionych gimnazjalistów.

O przyjęciu decydował wynik egzaminu kwalifikacyjnego oraz zgoda dyrektora macierzystej szkoły na indywidualny tok nauki i kontynuowanie zajęć pod skrzydłami I Liceum.

W programie grupy gimnazjalno-licealnej "Primus" przewidziano mocny akcent na opanowanie dwóch języków obcych: angielskiego i niemieckiego.

Nie tylko dla przedszkolaków

Dla najmłodszych rusza w Koninie projekt "Przedszkole nie tylko dla przedszkolaków". W Przedszkolu nr 2, zawsze w soboty, odbywać się będą zajęcia dydaktyczne dla dzieci 3-5-letnich, ze szczególnym naciskiem na kształtowanie umiejętności matematycznych i przyrodniczych. Dzieci będą mogły korzystać także z pomocy pedagoga, logopedy i psychologa. Dla rodziców przewidziano w tym czasie warsztaty metodyczne. Wszystko w ramach Europejskiego Funduszu Społecznego.

2,5 mln zł

tyle władze Poznania wydadzą na podwyżkę pensji dla stażystów i nauczycieli kontraktowych

Foto podpis| O tym, czy uczniowie będą do szkoły chodzić w mundurkach, zadecydują rodzice

Foto autor| FOT. ANDRZEJ SZOZDA


Jedni nauczyciele na lekcje, drudzy na pikietę

1.9.2008    Nowiny    str. 3   Region

    Beata Terczynska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

50 nauczycieli z regionu pojechało do Warszawy, by wraz z kolegami z całej Polski pikietować dziś przed ministerstwem edukacji. Związkowcy z ZNP domagają się zachowania prawa do wcześniejszych emerytur, podwyżki i niewydłużania czasu pracy.

Nauczycielski protest cieszył się na Podkarpaciu sporym poparciem. Dlaczego więc na pikietę wybrało się tylko 50 osób?


- Nie chcieliśmy odrywać nauczycieli od zajęć i paraliżować pracę w szkołach. Dlatego do stolicy jadą tylko szefowie większych oddziałów ZNP w regionie - tłumaczy Anna Szczołko, prezes rzeszowskiego oddziału ZNP
Rząd nieco ustąpił, ale walka trwa

Poza tym nie jest to tylko wyjazd na pikietę (początek o 14), bo przed południem nauczyciele będą dyskutować na posiedzeniu zarządu głównego ZNP.


- Pikieta będzie symboliczna. Rozmowy z rządem drgnęły, wciąż się toczą, są pewne obietnice poprawy naszej sytuacji i z tego się cieszymy - mówi Stanisław Kłak, prezes podkarpackiego okręgu ZNP. - Natomiast chcemy zasygnalizować, że nadal jesteśmy zdesperowani w walce o godziwe płace, zachowanie przywileju wcześniejszej emerytury i dotychczasowego czasu pracy, czyli pensum 18 a nie 22 godziny.


Takiej manifestacji w dniu 1 września nie było od zakończenia wojny.

Ważą się losy strajku

Czy dojdzie do zapowiadanego wielodniowego strajku w szkołach?


- O ewentualnym przeprowadzeniu referendum wśród nauczycieli w sprawie strajku zdecydujemy na poniedziałkowym spotkaniu - mówi S. Kłak. - Wydaje mi się jednak, że groźba jest realna. Wielu wypowiada się jednak za strajkiem.


Co rząd proponuje pedagogom? Wzrost wynagrodzeń w 2009 r. dwa razy po 5 proc. - w styczniu i wrześniu. Związkowcy nie chcą takiego rozbijania, lecz podwyżki 10 proc. już od stycznia. Rząd mówi także o kolejnym wzroście płac, o kolejne 10 proc. od następnego roku. Podtrzymuje koniec przywileju wcześniejszych emerytur, na co nauczyciele się nie godzą. Przedstawiciele rządu proponują, aby od następnego roku wzrosło pensum nauczycieli podstawówek i gimnazjów o jedną godzinę w tygodniu. To również oburza pedagogów.


- Ponadto propozycje podwyżek są zadowalające jedynie dla stażystów. Mianowani i dyplomowani zyskają, co kot napłakał - uważa Ewa, polonistka.

NOWINKI W SZKOLE: * dodatkowy egzamin z języka dla uczniów kończących gimnazjum, * uczniowie nie muszą już obowiązkowo nosić mundurków, * do puli przedmiotów maturalnych do wyboru dochodzi filozofia, * nowa lista lektur (dostępna na stronie www.men.gov.pl), * pięciolatki przejdą badania, czy nadają się do szkoły już za rok, * rodzice zapłacą za wagary, jeśli dziecko opuściło ponad połowę lekcji w miesiącu.

Foto podpis| Alicja Szczepańska i Anna Szczołko z rzeszowskiego ZNP przygotowują się do wyjazdu na pikietę w stolicy


Reforma 2008/2009. Co nowego w klasach

1.9.2008    POLSKA The Times    str. 4   Fakty 24

    Joanna Ćwiek    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Zmiany dotyczą i pierwszaków, i maturzystów

Nauczyciele na razie nie będą strajkować

Od dziś w polskich szkołach przestają obowiązywać mundurki. Znikają też rządowe dopłaty do nich, wynoszące 50 zł. O tym, czy wprowadzić do szkoły uniformy, mają decydować: dyrektor, nauczyciele, rodzice i uczniowski samorząd. To pierwszy sztandarowy projekt Romana Giertycha, byłego ministra edukacji, trafiający do kosza. Drugim jest przepis pozbawiający nauczycieli prawa do swobodnego wyboru podręcznika, którym chcieliby się posługiwać. Dotąd ich pole manewru było ograniczone do trzech, które wybierała szkoła. Teraz sami decydują, z czego będą uczyć. Lekcje języka obcego dla najmłodszych uczniów stają się obowiązkowe. Będą je już mieli pierwszoklasiści w podstawówkach. Dzięki temu gimnazjaliści, oprócz testów humanistycznych i matematyczno-przyrodniczych, na zakończenie nauki będą zdawali także egzamin z języka obcego. Jego wynik nie zostanie jednak wzięty pod uwagę przy rekrutacji do liceum, bo ma tylko ułatwić nauczycielom przydzielenie uczniów do właściwych klas. Tak, by wszyscy byli na podobnym poziomie.

Największe zmiany szykują się w przyszłym roku. Do szkoły po raz pierwszy pójdą sześciolatki - najpierw te, które urodziły się od stycznia do kwietnia 2003 r. I tylko pod warunkiem, że będą gotowe do nauki. W tym roku w przedszkolach zostaną przeprowadzone badania, które określą tzw. dojrzałość szkolną pięciolatków. Na ich podstawie rodzice zdecydują, czy dziecko rozpocznie naukę w 2009 r. W efekcie znikną też zerówki, które zostaną zastąpione przez przedszkola. Zmiany dotkną także maturzystów. Po raz pierwszy od 1983 r. będą zdawali maturę z matematyki.

Ostatnie lata reformy oświaty to przede wszystkim zapewnienie opieki przedszkolnej wszystkim maluchom i wprowadzanie do szkół kolejnych roczników sześcio- i siedmiolatków. Ostatni taki "mieszany" rocznik rozpocznie naukę w roku szkolnym 2011/2012. Wówczas do szkoły pójdą siedmiolatki urodzone od września 2004 r. i wszystkie sześciolatki z 2005 r.

Ale reformy w szkolnictwie nie mogą ograniczyć się tylko do zmian programowych. Nauczyciele upominają się o lepsze zarobki i prawo do emerytur pomostowych. Dziś po południu 850 pedagogów będzie pikietowało pod siedzibą Ministerstwa Edukacji Narodowej. - Pogrozimy palcem ministrowi - zapowiada w rozmowie z "Polską" przewodniczący Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz.

Jednak zapowiadanego już w czerwcu strajku na razie nie będzie. Dwa miesiące temu nauczyciele żądali 50-procentowej podwyżki, ale po negocjacjach z rządem zgodzili się na 10 procent co roku przez kolejne trzy lata. Nie wiadomo natomiast, co będzie z pomostówkami, które są drugim kluczowym żądaniem nauczycieli. W zeszłym tygodniu minister pracy Jolanta Fedak zapowiedziała, że rząd kończy pracę nad ustawą o emeryturach pomostowych. I stwierdziła: - Nie będziemy dopisywać do niej nauczycieli.

Ale pracownicy oświaty nadal mają nadzieję, więc zdecydowali się odłożyć strajk. - Dopóki rząd z nami rozmawia, jest szansa, że nasze postulaty zostaną uwzględnione - tłumaczy Broniarz. Zaznacza jednak, że nie będzie rozmów przedłużających się w nieskończoność. - Jeśli zobaczymy, że rząd tylko gra na zwłokę, wyjdziemy na ulicę - zapowiada.

Foto podpis| Od dziś mundurki nie są już w szkołach obowiązkowe


Dzieci do szkoły, nauczyciele na pikietę

1.9.2008    Metro (PL)    str. 6   Wydarzenia

    akar    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Dla ponad 5,5 mln uczniów i niespełna 400 tys. nauczycieli rozpoczyna się dzisiaj rok szkolny. O godz. 14 ZNP zaczyna z kolei pikietę pod budynkiem resortu edukacji. Nauczyciele wciąż nie godzą się na zwiększenie pensum oraz ograniczenie wcześniejszych emerytur. Żądają natomiast wzrostu płac o 10 proc. od stycznia 2009 r.

Pikieta będzie miała charakter symboliczny. Dzień później nauczyciele powrócą do negocjacji. Jeżeli rząd nie ustąpi, grożą strajkiem. Magdalena Kaszulanis, rzecznik prasowy ZNP, zapowiada go na październik.

W nowym roku szkolnym zmiany czekają także uczniów. Noszenie mundurków nie będzie obowiązkowe, większe restrykcje czekają za to wagarowiczów - znowelizowana ustawa o systemie oświaty przewiduje interwencję policji w przypadku, gdy rodzice nie reagują na ponad 50-proc. nieusprawiedliwioną nieobecność dziecka w szkole w ciągu miesiąca. Za rok zmian będzie jeszcze więcej, bo po raz pierwszy we wrześniu 2009 r. w szkolnych ławach zasiądą sześciolatki.


Dialog nie może trwać wiecznie

1.9.2008    Trybuna    str. 2   Peryskop

    Elżbieta Sokołowska    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Ze SŁAWOMIREM BRONIARZEM, prezesem Związku Nauczycielstwa Polskiego rozmawia Elżbieta Sokołowska

Czy jest Pan zadowolony z wyniku rozmów związkowców z rządem?

- Nie oceniam tego w kategoriach emocjonalnych. Pewne rzeczy zostały uporządkowane, ale najważniejsze jest to, co przed nami. To, co jeszcze nieustalone i nieuzgodnione.

A co z tych spraw jest dla Pana najważniejsze?

- W skali makro: obrona postanowień Karty Nauczyciela. Bo z tym się wiąże czas pracy, a także pensje i emerytury. Druga sprawa to pomysły na decentralizację, które - moim zdaniem - są groźne. Na przykładzie kilkudziesięciu gmin już dzisiaj widzimy, że może ona mieć negatywne skutki dla oświaty, dla procesu dydaktycznego, dla nauczycieli i dla rodziców. Musimy przekonać samorządy, że nauczyciele nie mają oporów wobec tego, żeby samorządy zarządzały szkołami. Chodzi tylko o to, że nie są one do tego przygotowane.

Dzisiaj zbiera się Zarząd Główny ZNP. Jakich decyzji można się spodziewać?

- Zarząd Główny zostanie poinformowany o wynikach rozmów ze stroną rządową. Podejmie także decyzje kierunkowe, potrzebne negocjatorom w sprawach decentralizacji, czasu pracy i struktury wynagrodzenia, bo w dalszym ciągu domagamy się zwiększenia wynagrodzeń dla nauczycieli mianowanych i dyplomowanych. Oczekujemy także, że Zarząd ustali, jak długo mogą się te rozmowy toczyć. Dialog jest rzeczą ważną i cenną samą w sobie, ale przecież nie może trwać w nieskończoność.

Zamierzacie wyznaczyć rządowi termin?

- Chcemy, aby dzień zakończenia negocjacji przybliżył się. Teoretycznie można prowadzić rozmowy do Bożego Narodzenia po to, żeby przyjąć ustawy i wejść w nowy rok z takimi regulacjami prawnymi, że się nie pozbieramy ze śmiechu. Chcemy rozmawiać, ale czas tego dialogu nie może być nieograniczony.

Na dzisiaj zaplanowaliście pikietę. O której wybieracie się przed gmach ministerstwa?

- Pikieta rozpocznie się o godzinie 14 i potrwa do 15.20. Jak pani widzi, jesteśmy bardzo precyzyjni. Ubolewamy tylko, że nie będzie nikogo z pracowników resortu w randze ministra.

Może obawiają się nauczycielskich manifestacji.

- Boją się nauczycieli, którymi przyszło im kierować?! Współpracowaliśmy z wieloma ministrami i, mówiąc kolokwialnie, z dzióbków sobie nie piliśmy, bo był i Stelmachowski, który nam laską groził, i Handke, który zionął do nas nienawiścią. Ale po raz pierwszy się spotykam z ministrem edukacji, w dodatku z Platformy OBYWATELSKIEJ (a to chyba też do czegoś zobowiązuje), który mówi, że nie powie mi, gdzie jest inauguracja roku, bo to tajne. To jest żałosne!

Co chciałby pan dzisiaj, 1 września, powiedzieć nauczycielom?

- Czeka nas trudny rok. To nie jest informacja odkrywcza, ale prosiłbym nauczycieli o to, żeby spróbowali wznieść się ponad swój partykularny interes i popatrzyli na oświatę jako całość, także jako rodzice. Mamy do czynienia z powolnym demontażem oświaty poprzez prywatyzację, a to powinno to wymagać od nas, nauczycieli, ale przecież także rodziców, niezwłocznych działań.

Dziękuję za rozmowę.


Szkoła przed rewolucją?

1.9.2008    Trybuna    str. 3   Kraj

    ELŻBIETA SOKOŁOWSKA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Nie jest pewne, czy to ostatni taki nowy rok szkolny

Dzisiaj pierwszy dzień nowego roku szkolnego, który może być ostatnim przed reformą. Jeśli bowiem rządowi uda się przepchnąć przez procedurę legislacyjną nową ustawę oświatową, to w przyszłym roku do pierwszej klasy pójdą już sześciolatki i zmienią się programy nauczania. Chyba że prezydent zawetuje ustawę, a Sejmowi nie uda się weta odrzucić. Wtedy wszystko zostanie po staremu.


W tym roku jedyne nowości to wprowadzenie nauki języka obcego od pierwszej klasy i obowiązkowy gimnazjalny egzamin z języka. Poza tym zniesiony został wprowadzony przez Giertycha obowiązek noszenia mundurków - o tym, czy dzieciaki będą umundurowane, decyduje teraz szkoła w porozumieniu z rodzicami i uczniami.


Natomiast na rok przyszły ministerstwo edukacji zaplanowało głębokie zmiany. Sztandarową sprawą jest obniżenie wieku szkolnego. Obecne pięciolatki, które chodzą do przedszkola, przejdą testy sprawdzające ich dojrzałość do rozpoczęcia nauki szkolnej. Ocenia się, że mniej więcej jedna trzecia rocznika zamiast do zerówki, pójdzie od razu do pierwszej klasy.


Zmieniona zostanie podstawa programowa. Dotyczyć to będzie wszystkich przedmiotów i rozpocznie się 1 września 2009 r. jednocześnie w pierwszych klasach podstawówki i gimnazjum. Jak zapewnia ministerstwo, nowe podstawy są unowocześnione i zawierają mniej treści encyklopedycznych. Na przykład zdecydowanie skrócona zostanie lista lektur obowiązkowych, a decyzja, które konkretnie utwory będą omawiane, będzie należała do nauczyciela. Poważne zmiany będą dotyczyły także wychowania fizycznego: wspólna będzie jedynie część zajęć, a resztę szkoła musi zorganizować z uwzględnieniem upodobań uczniów. Do wyboru będą zarówno dyscypliny tradycyjne, jak też np. taniec czy turystyka.


Te niewątpliwie ciekawe pomysły mogą jednak nie wejść w życie. Wielce bowiem prawdopodobne jest zawetowanie ustawy przez Lecha Kaczyńskiego m.in. z powodu zapisów decentralizacyjnych, przeciwko którym protestuje również ZNP. Jeśli rząd uprze się przy swoich pomysłach, może skończyć się to przysłowiowym wylaniem dziecka z kąpielą. Zawetować bowiem można tylko całą ustawę, która w przypadku nieodrzucenia weta przez Sejm trafi do kosza. A chyba byłoby szkoda...


Masochizm ZNP

1.9.2008    Przegląd    str. 3   

        Związek Nauczycielstwa Polskiego    

No i po wakacjach. Powinienem napisać o Gruzji, ale jak widzę kolejne występy mimiczne prezydenta Kaczyńskiego, to odechciewa się komentowania tych nieustannych dąsów i pretensji do całego świata. Jacy są Kaczyńscy, każdy widzi. Polacy już do tego widoku przywykli. Bo musieli. Ale świat nie musi i traktuje naszego prezydenta jak kogoś z innego wymiaru. Co wcale nie oznacza komplementu.


Większy więc sens ma pisanie o rozpoczynającym się roku szkolnym, bo chyba dopiero dzieci urodzone w XXI w. będą miały szansę żyć we w miarę sensownych warunkach. To prawdziwi szczęściarze, bo dzisiejsze wydarzenia obejrzą sobie dopiero w nowej wersji „Misia”. Szczęściarzami są też ich starsi koledzy. Udało im się przeżyć dwuletni eksperyment z byłym ministrem edukacji Giertychem w roli głównej. A przecież gdyby ten sojusznik Jarosława Kaczyńskiego i PiS dalej rządził polską oświatą, to dziś byłaby ona znacznie bliżej poprawczaka niż szkoły. A buntownicy, choćby ci, którzy organizowali protesty pod hasłem „Szkoła zdycha za Giertycha”, byliby w tych poprawczakach na pewno. W parze z Giertychem problemami dzieci zajmowała się ich rzecznik Ewa Sowińska. Takiej pary nikt, poza byłym premierem Kaczyńskim, nie byłby w stanie sobie nawet wyobrazić. Ale lider PiS potrafi wszystko. Dał im posady i władzę. Mimo takich wysiłków i eksperymentów kadrowych szkoła jakoś przeżyła. Obolała, wycofana, bez impetu i zaufania uczniów i rodziców. Wychodzenie z kuriozalnych pomysłów i karno-restrykcyjnego klimatu w szkołach musi jeszcze potrwać. Zamiast Giertychowskiego programu „Zero tolerancji” Katarzyna Hall promuje program „Szkoła bezpieczna i przyjazna”. I bardzo dobrze. Bez efekciarstwa, za to dużo mądrzej.


Zaczyna się nowy rok szkolny, ale problemy są stare. Podobnie jak litania okołoszkolnych zmartwień. Rodzice martwią się o koszty, jakie muszą ponieść, mimo formalnie bezpłatnej oświaty. Nauczyciele martwią się o warunki pracy i płace. Związek Nauczycielstwa Polskiego domaga się podwyżek płac, utrzymania wcześniejszych emerytur i przywilejów Karty nauczyciela. Rząd proponuje podwyżki płac, ale chce podwyższyć nauczycielskie pensum choć o jedną godzinę i ograniczyć wcześniejsze emerytury.


Jak spojrzeć na to z boku, to wszyscy mają trochę racji i dobrze byłoby, by wszyscy choć trochę ustąpili. Ustępując, nie zrobią zresztą nikomu, poza sobą, łaski. Bo przecież to nie oni są w tym całym procesie najważniejsi. W ferworze negocjacji, targów, pogotowi strajkowych zapomina się o faktycznych bohaterach.


O uczniach! Zapominanie o nich pokazuje, jak bardzo alienuje się ta cała machina oświatowa. A przynajmniej duża jej część. Odnoszę wrażenie, że mogłaby się ona obejść bez tej masy uczniowskiej, z którą jest tyle problemów. Gdzieś w tych sporach zniknęły debaty o jakości nauczania, o indywidualnym podejściu do ucznia, o budowaniu życzliwych relacji z rodzicami. Ciekaw jestem, ilu polskich nauczycieli dba o każdego swojego ucznia? Ilu kieruje się mottem, że każde dziecko jest niepowtarzalne. Znam takich. Są blisko uczniów i daleko od wcześniej opisanych sporów.


I na koniec o inicjatywie Związku Nauczycielstwa Polskiego, który poprosił prezydenta Kaczyńskiego o mediację i zorganizowanie okrągłego stołu oświatowego. Coś przedziwnego dzieje się z niektórymi instytucjami. ZNP, który ledwo, ledwo przeżył rządy PiS, szuka pomocy u niedawnych katów. Masochizm to czy coś gorszego?


Kaczyński może zawetować ustawę oświatową

1.9.2008    Super Nowości    str. 8   Wydarzenia

    PAP, bez    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Sztandarowy pomysł PO na edukację - obniżenie wieku szkolnego - jest zagrożony, bo prezydent może zawetować ustawę oświatową. Głowie państwa nie podobają się propozycje decentralizacyjne.

Platforma chce m.in. zmniejszyć uprawnienia kuratorów sprawujących rządowy nadzór nad szkołami - samorząd miałby przekazywać szkoły stowarzyszeniom bez zgody kuratora. Jak wyjaśnia wiceszef Kancelarii Prezydenta Piotr Kownacki, może to doprowadzić do nadmiernej swobody programowej w regionach. - Można sobie wyobrazić, że w jakimś regionie treści historyczne byłyby przekazywane nie z punktu widzenia polskiej, lecz np. niemieckiej racji - mówi Kownacki.

Prezydent wprost weta nie zapowiada. Niedawno jednak przyjął działaczy ZNP, którzy protestują przeciw decentralizacyjnym zapisom w ustawie i planuje "oświatowy okrągły stół". - Prezydent nie czyha na każdą ustawę, weto to ostateczność - zastrzega Kownacki.


30.8.2008
Pierwszy dzwonek - ostrzegawczy

30.8.2008    Dziennik Polski    str. 3   Nowosądecki

    (MIGA)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

REGION. Rok szkolny rusza, związkowcy obradują

Ośmioro przedstawicieli Związku Nauczycielstwa Polskiego będzie reprezentować region na poniedziałkowej pikiecie pracowników oświaty w Warszawie. Do stolicy wyjadą jutro.


Pierwszego września zaplanowano nadzwyczajne posiedzenie Zarządu Głównego ZNP, a po nim, pod Ministerstwem Edukacji Narodowej, pikietę pracowników oświaty. Ma być ostrzegawczym dzwonkiem dla rządu i resortu edukacji, że środowisko nauczycielskie nie zgadza się na wprowadzenie niekorzystnych - zdaniem związkowców - zmian oświatowych. Związkowcy i rząd mają za sobą dwudniowe rozmowy, które zakończyły się spisaniem protokołu precyzującego wspólne ustalenia oraz obszary, w których strony nie doszły do porozumienia. Strona rządowa zaproponowała wzrost wynagrodzeń nauczycieli w 2009 r. dwa razy po 5 proc. w styczniu oraz we wrześniu, natomiast związkowcy - wypłatę podwyżki o 10 proc. już od stycznia. Strona rządowa, po konsultacji z premierem, zaproponowała perspektywicznie w 2010 podwyżki (także dwa razy po 5 proc.), podtrzymała też stanowisko o wygaśnięciu art. 88 Karty Nauczyciela (wcześniejsze emerytury), na co nie zgadzają się związki. ZNP oczekuje kontynuowania prac nad emeryturami nauczycieli. Przedstawiciele rządu zaproponowali, by od września przyszłego roku wzrosło pensum nauczycieli szkół podstawowych i gimnazjów o jedną godzinę w tygodniu, natomiast ZNP nie rezygnuje z postulatu zachowania pensum w obecnym wymiarze (18 godz. tygodniowo) i prawa nauczycieli do wcześniejszych emerytur. Strony ustaliły, że rozmowy na temat czasu i warunków pracy kontynuowane będą we wrześniu. Z Sądecczyzny wraz z grupą małopolskich związkowców pojadą dwie przedstawicielki, m.in. Irena Żak, przewodnicząca Oddziału Miejskiego ZNP w Nowym Sączu.


- Jest to zaakcentowanie naszej obecności w Warszawie - powiedziała „Dziennikowi Polskiemu” Irena Żak. - Nauczyciele i dzieci rozpoczynają normalnie rok szkolny.


Swoich reprezentantów w stolicy będzie mieć też Limanowszczyzna. Wybiera się tam Elżbieta Mordarska, prezes oddziału miejsko-gminnego ZNP w Limanowej, oraz jej koleżanka, prezes oddziału ZNP z Jodłownika. Grupa gorlicka liczy cztery osoby.


- Jeśli nauczyciele musieliby pracować w ramach zwiększonego pensum o cztery godziny, to należałoby się liczyć niestety z masowymi zwolnieniami - mówi Augustyn Mróz, prezes oddziału miejskiego ZNP w Gorlicach.


Godność wypisali na sztandarach
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    (id, haw, ml)    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

W warszawskiej manifestacji „Solidarności” brało udział około tysiąc osób z naszego regionu

Około 20 tysięcy członków „Solidarności” manifestowało w Warszawie pod hasłem „Godna praca i godna emerytura to godne życie”. Rozejście się demonstrantów przyspieszył deszcz.

Według organizatorów w proteście uczestniczyło około 50 tysięcy osób. Policja podaje, że było ich około 18 tysięcy.


Związkowcy m.in. obrzucili petardami i świecami dymnymi budynek Kancelarii Premiera, krzycząc przy tym „Złodzieje!”, a także spalili kukłę premiera.

Słońca nie było

Delegacja związkowców przekazała petycję szefowi doradców premiera Michałowi Boniemu. Szef „Solidarności” Janusz Śniadek wyraził żal, że nie przyjął jej osobiście premier Donald Tusk.


- Domagamy się od rządu i pracodawców, żeby wielokrotnie składane deklaracje gotowości do dialogu społecznego zmieniły się w czyn. Aby stanowisko głównego inspektora pracy nie było politycznym łupem, na którym bez merytorycznego uzasadnienia dokonuje się zmian. Aby konsultacja z Radą Ochrony Pracy nie była jawną farsą - mówił Śniadek.


Natomiast przewodnicząca Sekretariatu Ochrony Zdrowia NSZZ „Solidarność” Maria Ochman dodała: - Nie przyjechaliśmy upominać się o cuda, ale o to, co się nam należy. Cudów nie ma, tak jak nie ma dzisiaj słońca, ani słońca Kaszub, ani słońca Peru.

- Nie godzimy się, aby wzrost gospodarczy konsumowany był kosztem pracowników pod hasłami ekonomicznej konieczności - mówił do zebranych związkowców przewodniczący Niemieckiej Federacji Związków Zawodowych DGB Okręgu Saksonia Hanjo Lucassen. Lucassen oświadczył, że niskie płace, złe warunki pracy i wadliwa polityka socjalna doprowadziły do głębokiego niezadowolenia ludzi w Polsce.

Pracownik jest najważniejszy

Tysiąc osób, w tym zatrudnionych w oświacie, emerytów, rencistów oraz pracowników zakładów przemysłowych reprezentowało region w manifestacji.

- Wszyscy manifestowaliśmy z tymi samymi hasłami, walcząc o godność człowieka - mówi Mirosław Jamroży, przedstawiciel NSZZ „Solidarność”. - Godność będzie lepsza, kiedy będą lepsze płace. Tak jak mówił nasz papież Jan Paweł II, najważniejszy jest pracownik i jego upodmiotowienie. My nie protestujemy dla siebie, robimy to dla wszystkich grup pracowniczych w kraju.


- Nie jechaliśmy na masówkę - dodała Urszula Polak, szefowa toruńskiego oddziału Związku Nauczycielstwa Polskiego. - Zadecydowaliśmy, że z poszczególnych struktur pojedzie po jednej osobie, czyli z Torunia siedem. Chodziło nam o symboliczne pokazanie, że jesteśmy nieusatysfakcjonowani propozycjami MEN. Choć muszę stwierdzić, że nasi przedstawiciele znajdują wolę zmian w ministerstwie. Jestem za tym, żeby mówić o rzeczywistych problemach oświaty w terenie. Nie o wszystkim powinno decydować ministerstwo. Tam muszą być opracowywane standardy, np. liczba uczniów w klasie. Sprawy szczegółowe załatwiane są na miejscu. Żeby tak się działo, radni muszą być zorientowani w temacie.

Godność będzie lepsza, kiedy będą lepsze płace.

Mirosław Jamroży, NSZZ „Solidarność”

Foto podpis| Uczestnicy manifestacji przyjechali do Warszawy z transparentami, a także mało pokojowymi atrybutami


Chcą godnych pensji
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LUBUSKIE * WARSZAWA Dzwonek ostrzegawczy

Członkowie „Solidarności” manifestowali w piątek w Warszawie. W niedzielę wyjeżdżają do stolicy nauczyciele z ZNP.

Ponad 300 osób z zielonogórskiej „Solidarności”, reprezentujących różne zawody, z transparentami i chorągiewkami manifestowało w Warszawie. - Chcemy, by praca była godnie wynagradzana - mówiła wiceprzewodnicząca Solidarności w Zielonej Górze Elżbieta Drewka-Doberstein. Związkowcy podkreślają, że rząd powinien rozmawiać ze społeczeństwem. Tymczasem dialogu brakuje. „S” domaga się podwyżek i spełnienia wyborczych obietnic.


W niedzielę do stolicy wyjeżdżają przedstawiciele ZNP. Dołączą do koleżanek z całego kraju, by - jak mówi prezes lubuskiego ZNP Bożena Mania - po raz ostatni zadzwonić ostrzegawczo przed ministerstwem edukacji. Nie zgadzają się m.in. z propozycją rządu, dotyczącą zwiększenia pensum o cztery godziny bez dodatkowe wynagrodzenia (wtedy trzeba by zwolnić 100 tys. pedagogów), ograniczenia roli kuratorów oświaty (samorządy nie musiałyby mieć jego zgody na likwidację szkoły).


... NI DZIECI nam germanił
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    ALEKSANDRA PEZDA    Związek Nauczycielstwa Polskiego    

Szkoła nie dla sześciolatków? Prezydent Lech Kaczyński może zatrzymać reformę, bo boi się germanizacji

Sztandarowy pomysł PO na edukację – posłanie sześciolatków do pierwszej klasy – jest zagrożony, bo prezydent może zawetować ustawę oświatową.


Miało być tak: od 2009 r. sześciolatki idą do szkół, a nie jak dziś do zerówek. Po to, żeby wyrównać szanse dzieci wiejskich i miejskich oraz pomóc starzejącemu się społeczeństwu, bo młodzi szybciej skończą edukację i pójdą do pracy.


Nową ustawę rząd chce przeprowadzić przez Sejm do końca roku. Żadne ugrupowanie dziś nie sprzeciwia się obniżeniu wieku szkolnego.


Ale w projekcie są też propozycje decentralizacyjne, których PiS nie lubi. Platforma chce np. zmniejszyć uprawnienia kuratorów sprawujących rządowy nadzór nad szkołami – samorząd miałby przekazywać szkoły stowarzyszeniom bez zgody kuratora.


Prezydentowi to się nie podoba. Po wprowadzeniu reformy „będziemy mieli nie jeden, ale wiele systemów oświaty”, a „polskość jest zagrożona” – powiedział „Dziennikowi”.


– Nie widzę przesłanek, że zapobiegnie się przeniesieniu na teren oświaty różnych dziwnych nastrojów miejscowych establishmentów, które można określić jako transfer lojalności z własnego kraju na silniejszego sąsiada – mówił prezydent.


Co to ma znaczyć? Tłumaczy Piotr Kownacki, nowy wiceszef Kancelarii Prezydenta: – Chodzi o ewentualną nadmierną swobodę programową w regionach. Można sobie wyobrazić, że w jakimś regionie treści historyczne byłyby przekazywane nie z punktu widzenia polskiej, lecz np. niemieckiej racji.


Rafał Grupiński, minister w kancelarii premiera: – To znana od lat różnica filozofii państwa między PiS a PO. Ale w edukacji prezydent nie musi wytaczać aż takich armat.


Prezydent wprost weta nie zapowiada. Ale niedawno przyjął działaczy ZNP, którzy protestują przeciw decentralizacyjnym zapisom w ustawie. I planuje „oświatowy »okrągły stół«”.


Szef doradców premiera Michał Boni: – Wkraczamy w trudny etap. Obawy, że prezydent będzie wetował nasze ustawy, zaczynają być realne. Padła ustawa kominowa, jest zapowiedź weta zdrowotnej, można się go spodziewać przy emeryturach pomostowych. A teraz ustawa oświatowa!


Czy Lech Kaczyński poświęci sześciolatki, by „bronić” szkoły przed decentralizacją? – Prezydent nie czyha na każdą ustawę, weto to ostateczność – mówi Kownacki. – Ale można wetować tylko całą ustawę, a nie jeden artykuł, który prezydent uzna za szkodliwy. I wtedy mogą przepaść nawet pożyteczne rozwiązania.


Machina przygotowań do przyjęcia sześciolatków do szkół już ruszyła. MEN przygotował nowe programy każdego przedmiotu od podstawówki do liceum. Wydawnictwa już szykują do nich podręczniki.


RÓŻNE DROGI DO CELU
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OPZZ rozmawia z rządem. Na razie...

Ogólnopolskie Porozumienie Związków Zawodowych na razie wybiera rozmowy z rządem przy stole negocjacyjnym - powiedział w piątek na konferencji prasowej przewodniczący Jan Guz, odnosząc się do manifestacji „Solidarności” w Warszawie.

Guz zapewnił jednak, że centrale związkowe mają uzgodnione stanowiska w sprawach pracowniczych i zmierzają do tego samego celu różnymi drogami. Dodał, że „drogi te spotkają się albo przy podpisaniu porozumienia z rządem, albo przy okazji strajku generalnego”. - Dzisiaj jeszcze oczekujemy, jakie propozycje rozwiązań ten rząd urodzi; wierzymy, że uda nam się porozumieć, ale wszystko zależy od rządu - mówił Guz. Wśród największych problemów wymagających rozwiązania przewodniczący OPZZ wymienił m.in. kwestie emerytur pomostowych, podwyższenia minimalnego wynagrodzenia i ochrony prawa pracy. Zaznaczył, że do 10 września będą jeszcze trwały ostateczne uzgodnienia w tych sprawach. Przewodniczący OPZZ przypomniał, że do tej daty Komisja Trójstronna ma ustalić wskaźniki wzrostu wynagrodzeń.


Guz ocenił, że obecnie rząd lekceważy dialog społeczny i jest „głuchy na propozycje związków”. Przypomniał, że związkowcy złożyli w Sejmie obywatelski projekt ustawy w sprawie emerytur pomostowych, ale ustawa jest w parlamencie już od trzech lat. - My dzisiaj nie chcemy wiele, chcemy zachowania dotychczasowych uprawnień - dodał.


Przewodniczący OPZZ zwrócił uwagę, że w ostatnim roku płace kadry menedżerskiej wzrosły o ponad 23 proc., natomiast płace pracowników tylko o ponad osiem proc. - Jeśli dzisiaj pracodawcy i rząd mówią, że szkodzi gospodarce wzrost wynagrodzeń, to jest pytanie dlaczego sami sobie podwyższają - zaznaczył.


Ponadto, jak dodał, nie jest prawdą, że w Polsce, w porównaniu z innymi krajami regionu płace rosną najszybciej. Guz zaznaczył, że dostępne wskaźniki wykazują, że większy wzrost płac w pierwszym kwartale bieżącego roku zanotowano m.in. w krajach bałtyckich, Rumunii, Słowacji i Czechach. Według przewodniczącego OPZZ minimalna płaca w Polsce powinna sięgnąć 50 proc. przeciętnego miesięcznego wynagrodzenia, gdy tymczasem obecnie wynosi ona 38 proc., czyli niewiele ponad 845 zł netto.


Szef Związku Nauczycielstwa Polskiego Sławomir Broniarz zaznaczył, że związek nie akceptuje aktualnego kierunku polityki edukacyjnej rządu i propozycji dotyczących emerytur pomostowych. Przypomniał, że w poniedziałek przed ministerstwem edukacji odbędzie się pikieta nauczycieli, w której będzie uczestniczyć ponad 850 osób.


Dobre stopnie to za mało
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Biuro Edukacji chce stworzyć własny ranking stołecznych szkół. Aktywność uczniów i rodziców będzie wyżej punktowana niż same wyniki w nauce

- Rankingi, do których przywykliśmy, opierają się głównie na liczbie olimpijczyków w danej szkole i wynikach z egzaminów końcowych - twierdzi Włodzimierz Paszyński, wiceprezydent Warszawy. - Ale mierzenie tylko wyników uczniów w nauce nie pokazuje prawdziwej wartości placówki - tłumaczy.

Aktywni w środowisku

Dlatego Biuro Edukacji chce wyróżniać szkoły, biorąc pod uwagę też inne kryteria.


- Zamierzamy nagradzać placówki za najlepszą współpracę z rodzicami, za realizowane programy autorskie, za to, że potrafią nakłonić uczniów do działalności na rzecz ochrony środowiska - wyjaśnia Beata Murawska, wicedyrektor biura.


Nagrodą dla najlepszych szkół mają być dyplomy i pieniądze na pomoce edukacyjne.


Pomysł takiego rankingu podoba się dyrektorom szkół.


- Myślę, że to pozwoli wielu placówkom pokazać, że choć nie mają samych geniuszy wśród uczniów, też robią wiele wartościowych i potrzebnych rzeczy - tłumaczy Krzysztof Ziewiec, dyrektor SP nr 25 przy ul. Grzybowskiej.


Andrzej Kostecki, dyrektor Gimnazjum nr 5 w al. Niepodległości, podkreśla, że to może być dobra promocja dla placówek, które wcześniej nie pojawiały się w czołówkach rankingów. - Rodzice chętniej wysyłają dzieci do szkół, które na plus wyróżniają się spośród innych - mówi Kostecki.

Portal ułatwi życie

Nowością w warszawskiej oświacie ma być też uruchomienie przez miasto portalu poświęconego uczniom wymagającym specjalnej troski edukacyjnej.


- Rodzice dzieci niepełnosprawnych będą mogli dowiedzieć się z tego portalu, w których szkołach są klasy integracyjne, do jakich instytucji mogą się zgłosić po pomoc i poradę - wyjaśnia Ewa Krawczyk z Biura Edukacji. Uważa, że portal ułatwi też przepływ informacji np. między szkołami a poradniami pedagogicznymi.


Kiedy ruszy? Najprawdopodobniej już w połowie października. - Na razie uzupełniamy bazę instytucji - wyjaśnia Krawczyk.


Biuro Edukacji zapowiada też promocję szkolnictwa zawodowego. - Wkrótce wydamy specjalny informator - wyjaśnia Jolanta Lipszyc, szefowa biura. Ratusz chce też podpisywać umowy partnerskie między zawodówkami a przedsiębiorstwami. Firmy mają fundować stypendia i organizować warsztaty. W zamian otrzymają gwarancję, że absolwenci szkół przyjdą do nich do pracy.

Będzie pikieta

Nauczyciele grożą natomiast, że po zakończeniu akademii inaugurujących nowy rok szkolny przyjdą pod Ministerstwo Edukacji Narodowej. - Żądamy wyższych pensji, utrzymania Karty Nauczyciela i uprawnień emerytalnych - mówi Jerzy Wiśniewski, prezes mazowieckiego okręgu Związku Nauczycielstwa Polskiego. Zapowiada też obwieszenie szkół plakatami z informacją, o co toczy się spór z rządem.

Foto podpis| W poniedziałek rok szkolny rozpocznie w Warszawie ponad 221 tysięcy uczniów


Pełne brzmienie wiadomości
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